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IV.

sze£?n^0W7e<̂ j®ny r pierw szych trzech części zadania ua- 
stek rlncfi! , kouaiego, połączenia  doskonałego jedno- 
ieszpyo konatych. Pozostaje nam teraz zastanow ić się 
w snńł n a - doskonałością zgody tych pierw iastków  
P rzv ii-e 7̂enStW' e katolickiem  P°d wpływem  Modlitwy, 
wpływa my S'ę Wi?C P °kró tce’ w ja k i sposób Modlitwa 
baczmy -nf  te  Zg0d‘ Pierwia8tków społecznych: zo- 
stopnie ;!a , sPr°w adza do zgody 1° 10 celu rozmaite 
dnostl 7 konak>ści, do której się w znosi; 2° w je- 
iak  r rozriiaite stosunki i położenia, 3a nareszcie, 
temi T m te  iednostek łączy w zgodę z rozmai- 
naoc- •°Pni.ami d°skonałości w celu. To nam pokaże 
d lit )a.k w ielką siłę zgody mieści w sobie Mo-
w np, . atolicka, i ja k  żadna sek ta  nie może iść z nia
w Porównanie. ,
dza ? ierwszy m .P ierwiastk iem , k tóry  Modlitwa sprow a- 
cel ł  zS°dy, je s t _ Cel: w nim zaw arty je s t  ostateczny 

człow ieka, właściwy cel społeczeństw a i bezpośre- 
1 cel czynności ludzkich, przeznaczonych do dostą- 

!; enia go- Jeżeli więc potrafimy dowieść, że w religii 
atolickiej porządek czynności ludzkich do celu osta­

j e '.znęgo rodzi żywe działanie dla celu społecznego i że 
azi j e głównie za pom ocą ducha Modlitwy, którym  

że m j f a  W iernych sw oich; natenczas dowiedziemy, 
r ó ż n ić  i,Wa kato licka je s t .przyczyną zgody w tych 
M odli/ yC i stoPn’ack celu. Ze ten sku tek  samej tylko 
konać W'e at.olicki®j j e8t właściwy, o tem  każdy prze- 
i noo-amu ,moze> kto się tylko przyjrzy odszczepieńczemu 
radża a lh ™ 11 rnisty cy zm°wi, który się tak  łatwo w y­
c h o d n i e  p  p.ietJ zm fanatyczny albo w otrętw ienie 
dziemv drne- min^w szy ten sposób dowodzenia, pój- 
t  j- d r o g a f aw yczaj nieJsz{b a *e za to dotykalniejszą, 
czeństwo relieiin Któż może zaPrzeczyć, że spółe- 
kiego innemi M daleko czynniejsze je s t  od wszel- 
Człowiek bez r pa ^ 8twa w porządku społecznym ? 
lizmu, bo m oralno^1'- daży esseneyalnie do indiwidua- 
albo na rozkosz ^  J Ĝ °  °P iera się głównie na interesie 
lizmu jest z działanie zaś społeczne indiwidua- 
in teresa, jest t  swoi®l n iestałe ja k  są  niestałem i 
je s t skąpe i łakome™ 6’. ^ak  znikom % Jest jednostka, 
rzecz ma ■/ d-/; i • • samolubstwo. Przeciw nie się
ligijnem. Pnnie an,iem jednostek  w społeczeństw ie rę ­
cznego, a  hno-QWf Z za?ierza głównie do żyw ota wie- 
dostąpienia te fn  doczesne «w aża za środek do 
wszelkiego rorLnin P*’?62 Przychodzenie w pomoc 
doznaje zachetv rin** f  przeto z jednej strony 
strony d0 ,lr*" ! n&bywania bogactw , a z dru°*iei

rt,r“  bogaUc7w?Sl« I f ““ l,0bro PrzefS
P °  pieoiedzy i t o w a r d '’peaj mni ej  sam ych 

‘ y tow m ow : gdyz bogactwam i są  także

umiejętności, k tóre szerzą światło, uczynki poświęcone 
na usługę bliźnim, i w ydoskonalenia w sztukach. K ażde 
działanie ludzkie, ja k  słusznie tw ierdzą ekonomiści, 
je s t jednem  z głównych źródeł bogactwa* społecznego. 
Że zaś społeczeństwo kato lick ie ze względu naw et na 
doczesność tak ą  posiada działalność w najwyższym  
stopniu cudownie bezinteresow ną, niezm ordowaną, w y­
trw ałą, o tem da ją  św iadectw o nie tylko katolicy, ale 
sami naw et niewierni. A iż te  przym ioty w społe­
czeństwie katolickiem  pochodzą głów nie z ducha Mo­
dlitwy, tak ą  to je s t oczywistością, ja k  i to, że bez 
M odlitwy m dleje W iara i Miłość, bez których nie może 
być bezinteresowności, pracow itości i w ytrw ałości chrze­
ścijańskiej. Za pierwszem zaraz spojrzeniem  na wszy­
stkie instytucye katolickie, w k tórych jednostka  po­
św ięca się dobru pospolitemu z nadludzką szlachetnością 
i szczodrobliwością, widzimy, że w szystkie są płodem  
ludzi zatopionych w duchu Modlitwy, że są utrzymy­
w ane przez tego ducha, że się chwieją albo psują, 
skoro ten duch zmniejszy się w nich albo ustanie. 
Któż, jeżeli nie ten duch, pędzi zastępy M issyonarzy 
przez burze i przepaście? Któż zam yka po śpitalach 
synów św. Ja n a  od Boga i Córki świętego W incentego 
a  Paulo ? Któż bierze w opiekę sieroty i opuszczo­
nych prostaczków  i wychowuje ich?  Któż sprow adza 
grom adnie pobożne zgrom adzenia do wiezień i tow a­
rzyszy złoczyńcom przy śm ierci? Któż wzbudza Do­
brego Pasterza^ dla ratow ania ofiar najohydniejszego 
w ystępku? Któż zapędza oswobodzicieli w ykupują­
cych na  wolność nieszczęśliwych niewolników po g a ­
lerach i łaźniach pogańskich? Któż na puszczach przy­
sposab ia  osady dla rolników ?

Bez w ątpienia, jeżeli w skutku  pokazuje się oczy­
wisty wpływ przyczyny, i jeżeli po ustaniu przyczyny 
i sku tek  ustaje; toć w tych wszystkich instytucyach 
katolickich pokazuje się naocznie wpływ ducha Mo­
dlitw y; albowiem niemylnym i przez wszystkich uzna­
nym jest pew nikiem , że każd a  jednostka  o tyle staje 
się gorącą i pilną w działaniu, o ile gorąca i pilną 
je s t w Modlitwie.

Ten istotny wpływ ducha Modlitwy na działauie 
kato lick ie w ogóle tlóm aczy nam przyczynę faktu 
w szystkim  znanego, że najpierw szy i najw szechstron­
niejszy rozwój sztuk i umiejętności pom iędzy katolikam i 
był i je s t zawsze wynikiem ducha Modlitwy. Pierwszem  
zawikleniem  poezyi przy je j urodzeniu był hymn reli­
gijny !); rozbrzm iewają dziś po teatrach  światowych 
przeróżne nuty; ale istotnie i nazw isko wzięły od 
pieśni kościelnej 2) ; dłóto kato lick ie nada je  dzisiaj k a ­
mieniowi wykończone ksz ta łty ; a le  najprzód ośmieliło 
się wyryć na grubem drzewie W izerunki Ukrzyźowa-
 7—  *

!) Pierwszymi poetami katolickim i, jakich znamy, są: Św. 
Grzegórz Nanzyanzeński, Prudencyusz, Paulinus, Damasus, Pro­
sper i t. d.

2) Jak wiadomo nuty muzyczne pochodzą od hymnu : Ut 
m ea n t laxis resonare fibris, i t. d . , który śpiewa Kościół w I. 
nieszporach św. Jana Chrzciciela. Vide. Brev. Bom.



uego i M atki^ Boskiej. I w izerunki U krzyżowanego 
i Matki Boskiej są  najstarszem i obrazam i, óltarze i ko ­
ścioły są najpierw szem i budynkam i; M issyonarze Ewan- 
gieliczni najpierwszym i podróżnym i; rachm istrze W iel­
kanocy najpierw szym i astronom am i, nauczyciele teologii 
są  najpierwszem i filozofami. . . . W szędzie a wszędzie 
na czterodniowym trupie zmarłej oświaty pogańskiej 
rozbrzm iew a Modlitwa religijna, i przywołuje go do 
życia, ożywia go duchem swoim i zaciąga do służby 
swojej. A więc duch Modlitwy katolickiej rozbudzając 
silnie działalność jeduostki d la  dobra społecznego, 
oddanego ostatecznem u i najwyższem u Dobru, sp ra­
wia doskonalą zgodę w potrójnym stopniu celu. P rzyj­
rzyjm y się teraz, ja k  sprow adza do zupełnej zgody 
drugi p ierw iastek , t. j .  mnóstwo.

Na czem pow inna się zasadzać ta  zgoda m nóstw a? 
Na zachowaniu w niem rozmaitości, a  wprowadzeniu 
don jedności, tak izby z tej jedności rozstrojeniem, 
obydwie bez ruchu, bez rozpoznania, byłyby czcze, 
bezczynne i nudne; a  gdyby miały ruch bez spo­
czynku, nie byłoby w ich rozpraw ach żadnej kon- 
kluzyi.

Modlitwa kato licka dąży w łaśnie do zaprow adzenia 
zgody w mnóstwie przez jedność w rozmaitości, przez 
spoczynek w ruchu; sprow adzając bowiem w szystkich 
W iernych do stóp Ojca Niebieskiego, do tak  doskona­
łej przywodzi ich równości, że niszczy w nich w szelką 
zazdrość wielkości bliźniego. P rzystępuje do tego sa ­
mego stołu, słucha tego sam ego nauczyciela, podlega 
temu samemu prawu, zależy od tego samego trybunału  
syn z ojcem, prostaczek z uczonym, sługa z panem , 
poddany z panu jącym ; a  jeżeli za wyjściem z Domu 
Modlitwy znowu widzi tę  sam ą nierówność cywilną; 
pam ięć na to królestw o, w którem  im bardziej się kto 
uniża, tym bardziej rośnie i wyższym się staje, godzi 
tę  rozmaitość i różnicę w poczuciu pokoju w ew nę­
trznego. I zkądże, jeżeli nie z tego wewnętrznego 
poznania zaświatowej wielkości, pow stał we wiernym 
ten aforyzm  cywilnego um iarkow ania, który za da­
w nych czasów tak  ułatw iał polityczną zgodę społe­
czeństw a chrześcijańskiego: „Kontentujm y się tern, co 
m am y?" Dzisiaj szal wzbogacenia się sprow adza mię­
dzy fabrykantem  a  robo tn ik iem ; szał za urzędam i robi 
niewolnikiem człowieka pryw atnego w przedpokojach, 
gazie dołki kopie pod drugim i spycha go ze stano­
wiska, z Którego sam niezadługo przez innego zepchnięty 
zostanie; zołnierz pragnie wojny, żeby mógł zostać 
dow ódzcą; nędzarz pragnie rozruchów, żeby mógł zo­
stać  ministrem. Słowem, w każdem  zak ą tk u  społe­
czeństw a tak  widocznie je s t przeciw ieństwo, że pu- 
blicyści utylitarni^ zrobili z niego istotny p ierw iastek 
jedności społecznej. Rozumiemy, że w przeciw ieństw ie 
może być jedność, jeżeli ja k a  wyższa siła  połączy 
strony przeciw ne; ale żeby ze samego tylko przeci­
w ieństw a m ogła pow stać jedność, to je s t czystem nie­
podobieństwem . Zapew ne, że cegły sk lepienia łączą  
się ściśle, chociaż sto ją na przeciwko sobie; ale przy­
czyną tego ścisłego ich połączenia je s t ciężkość i sił- 
ność boków, w których są  zam knięte. 'O to pojęcie 
społeczeństw a religijnego: tak  jest w ielka w niem 
rozmaitość, ja k  są rozm aite in teresa, bo bez rozm aitości 
nie  ̂ byłoby zgody; ale te  rozm aite in teresa podlegają 
dążności do porządku, k tóry  j l s t  punktem  środkowym  
rozum ienia, i obw arow ane są  z boków przez prawo 
Boże, k tóre je s t ich praw idłem  i nie pozw ala im zejść 
z drogi. Lecz zkąd, jeżeli nie z Modlitwy pochodzi
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ta  siła szanow ania porządku i p raw a, k tóre k łada  
granicę interesow i?

A więc o ile duch wewnętrzny panuje pomiędzy 
katolikam i, o tyle doskonałą je s t zgoda jednostek , które, 
zachow ując różne osobiste stanow iska swoje, rów naja 
się u stóp ołtarza, w tym jednym  prostym  przym iocie 
W iernych; a chociaż różne in teresa są  przyczyną ich 
ru ch u ; w szyscy jed n ak  spoczyw ają zgodnie w Miłości 
porządku ; a ten spoczynek w porządku je s t P o ­
kojem. —

Atoli, żeby zgoda była doskonałą, nie dosyć jest, 
żeby były do zgody sprow adzoue rozmaite porządki 
celu i rozm aite stanow iska i in teresa jednostek;" ale 
nadto potrzeba, ażeby pomiędzy jednostkami a celem, 
mniej lub więcej doskonałym , pow stała zgoda dosko­
nała. I oto tutaj szczególniej jaśn ie je , przecudow ne 
w ew nętrzne działanie ducha M odlitw y/ Albowiem bez 
tego ducha nie może być doskonałej zgody w społe­
czeństwie politycznem.

Aby dowieść tego ostatniego założenia, dosyć jest 
objaśnić, co rozumiemy, kiedy mówimy o zgodzie p o ­
m iędzy jednostkam i a  doskonałością celu społecznego. 
Komuż nie wiadomo, ja k  rozm aite są  siły jed n o stek  
i stopnie doskonałości w celu, do którego zmierza 
społeczeństw o? Szczyt doskonałości porządku rozli­
czne ma pod sobą stopnie porządku niedoskonałego, 
do którego łatw o m ożna przyprow adzić jednostki n ie ­
doskonałe; ale czyż równie łatwo przyprow adzić w szy­
stk ie jednostk i do najw yższego stopnia doskonałości? 
Zapew ne nie. T rzeba więc postaw ić jako zasadę, że 
w tenczas społeczeństwo będzie doskonałe, kiedy do 
szczytu doskonałości dojdzie ta  szczupła liczba jed n o ­
stek, której są  zdolne tej doskonałości, inni zaś wzniosą 
do tego punktu, do jak iego  im siły w ystarczą. Gdyby 
zas na jednostk i niedoskonałe włożono ciężar najwyż- 
szej doskonałości, toby społeczeństwo dla tej niezgody 
części stało się ja k  najniedoskonalszein i upaśćby 
m usiało.

Ale jak iż  środek zdoła popchnąć i zachęcić ocię­
żały  nasz proch do tej w ysokości z tak  odpow iedniem i 
d la każdego stosunkam i? Gdyby praw em  pow szechnem  
nakazano doskonałość, toby było nierozum nem . Gdvby 
zupełnie porzucono myśl dojścia do niej, toby społe­
czeństw o zawsze pozostało niedoskonałem . Ale może 
dla każdej jednostk i m ożnaby przepisać odpow iedni 
je j stopień doskonałości? — Atoli gdzież je s t tak ie  oko 
polityczne, gdzie jest tak i duchowy term om etr, któ- 
rym by m ożna zmierzyć stopnie zapału indiw idualnego 
przy dostąpieniu doskonałości Moralnej, od której 
w znacznej części zaw isła doskonałość polityczna? 
Tutaj w łaśnie jest zadanie ducha M odlitwy: bez po ­
trzeby p raw a przymusowego on jest praw em  i popędem  
zarazem. On przedstaw ia umysłowi najw znioślejsze 
stopnie, o jak ie  tylko ubiegać sie można, on dodaje 
sercu bodźca, 011 sprow adza z N ieba sk rzyd ła  orle: 
a  ja k  w serce każdego się p rze lew a i w niem sie 
uosobiszcza, tak  równie zupełnie się stosuje do sił k a ­
żdej jednostki z osobna. P raw oogranicza się n a  za k a ­
zaniu złego, a R ada wzywa do najw yższego stopnia 
dobrego. Ale czyżby R ada m ogła mieć ja k a  moc bez 
w ew nętrznego ducha?

T a k a  jest ta  cudow na zgoda, zaprow adzona w spo ­
łeczeństw ie kato lick iem  przez ducha Modlitwy śród 
rozm aitych stopni doskonałości indiwidualnej "i śród 
rozm aitych stopni doskonałości społecznej. N ikt tu nie 
je s t obciążony nad siły swoje, ja k  równie n ik t nie j e s t
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trvsk^'niHn'L ° d teg0’ do czeS° mu sity starczą. Ztąd 
r , i :  „ „ u f  a Jedność w  niezmieVr.ej rozmaitości sto-

pastępującycli: a któż zdoła wypowiedzieć, 
" ! wynika ztąd dla społeczeństwa katoli- 

rne to społeczeństwo, które od takiego
ckieó '0  ? °m^SC wy n*ka ztąd dła społeczeństwa katoli- 
źródfa 1 , rne. ,t0 społeczeństwo, które od takiego 
trzehń ° S nałości oderwały usta swoje! Jeżeli po- 
dla nłi P° T Cy d*a n?d/-y? muszę nakładać podatek 
poti-7 ’ ko ustała dobrowolna jałmużna. Jeżeli
7a ' 'i a, (“a ubogiego zachęty do pracy, muszą go 

vac. ('° więzienia. Jeżeli ludność wylewa z ko- 
dnat trzeba zakazu ślubów, bo ustało pojęcie
wd i01Ja dziewiczej! Jeżeli potrzeba obrony dla 

°*y.- wy°liowania dla sieroty, pomocy dla chorego, 
Na Przeciw prostytucyi, nauki dla pospólstwa. . . . 

o potrzeba praw, i znowu praw, i ciągłe nowych 
no7 ch praw; a potem urzędników płatnych, żeby 

Olaf f  nad wykonaniem tycŁf praw, a potem znowu 
 ̂ *■ nyeh dozorców, żeby czuwali nad tymi urzędnikami; 

có^° P°trzeba ostrzeżeń dla powstrzymania dozór- 
ch'V a kar. . . . Ach ! co za gmatwanina za-

* . 1 ourzędzi społecznych, by źle i przemocą osię- 
ALfir*'0’ co *ak dobrowolnie i doskonałe może zdziałać 

( 'twa przez ducha Miłości! 
du.isfl Pouieważ ten duch wewnętrzny jest sam je- 
osolti f<>Wyiu w jednostkach, przeto łatwo mógłby jakim  
chn ' f 11 tonem sprowadzić rozdźwięk do tej powsze- 
kie'6̂  ■ rni011‘b Ulu tego potrzeba dlań roztropnego 
§epU):Wl'.’ctwa. A to obowiązkiem jest tego, który jako 
led Z!a * Ojciec zasiada w tym trybunale, przed którym 
sw ' IUe sur,i'e c 'a wyjawiają wszystkie siły i słabości 
sl- .^ P ch n ąć i zachęcić przezorną energią do do-

v(̂ nałości, do jakiej z osobna jest zdolny, jest to 
unt>sć, której nikt tak dobrze i należycie wykonać 

wł • . °^a> jak kapłan katolicki, i nigdzie lepiej, jak  
_asuie wśród aktu pojednania, kiedy serce skruszone 

Pragnie naprawić przewinienia swoje. W tej chwili, 
‘cdy wnętrze skore jest do wszelkie) ofiary, co za 

fteczność może mieć, nawet bez nakazu, rada, pod- 
sunięeie! Atoli i sam radzca, wysadzony na to, żeby 
tączył w zgodę jednostkę w odpowiednim stopniu do- 
i a ôac,i społecznej, mógłby się łatwo odosobnić 
zan °d  zgody powszechnej. Temu już naprzód
stT ° -pa P°H czenie hierarchiczne, w któreip i on zo- 
kie*e • przywiedziony, nim weźmie na się
pokaWll'1Ct̂ °  .wewn§trznego ruchu dusz ku Bogu: Musi 
w a n i ^ ’ ^ c h  nauk się trzyma, jakie jego postępo- 
warunk• em* °zdobion przymiotami. Tylko pod tym 
Przełóż Uin»> dostaj e jurysdykcyą nad duszami od swego 
centrUm neg(!’ Przez którego połączony jest z samem 
jest do ,ucf ci katolickiej, w* której sprowadzona 
maitość a„e?U' ° Wn®j doskonałej zgody bezmierna roz- 
Wedle miary .cbwalących Boga Zastępów, każdy
wychodzą1 nravvimIe if®j sobic łaski< Z tes° ,C(jutrum 
przypadków kierownictwa dla najtrudniejszych
zbrodni, uwfim 10  ̂ roz§rzeszauia z najokropniejszych 
pieczne nauki rieDia °  najci§zszy ch obowiązków, bez- 
to centrum m- u ™zeznawania wewnętrznych poruszeń: 
zbvtek sn ’ ,aFk.ul?° 'v sędziach pojednawczych wszelki 
mistycyzm 7f'SC1 ,ub łagodności, odrzucając fałszywy 
łaniach łask' 01/ „ rzywo sądzi o wewnętrznych dzia- 
stkie bez w •! , Ia*szy w{l umiejętność, która je  wszy- 
roztromia . zaprzecza i wyszydza, utrzymuje
łikami M iłoś/0 1̂10?01̂  * przezornością pomiędzy kato- 
““'styki wolna: ^kunalości bez surowości za pomocą 
%v®j strony 0d ,1° ■ ;anaty zmu, broni ich z prawej i z le- 

lwaetw pietyzmu i illuminizmu, równie

jak ich strzeże od zimnej obojętności racyonalizmu 
i skeptycyzmu.

Tym sposobem duch Modlitwy, wzięty w całej ob- 
szerności swojej , jako obejmujący wszelki rodzaj 
wzniesienia duszy do Boga, i wszelki środek, przezna­
czony do w yw ołania, utrzymania, kierowania tego 
wzniesienia, pokazuje się naocznie najskuteczuiejszem  
narzędziem doskonałości społecznej nawet w porządku 
cywilnym i politycznym: bo zaszczepiwszy w jedno­
stkach te formy rozumienia, nauki, uczciwości, energii, 
bez których nie może być nigdy cywilnej i politycznej 
doskonałości; dąży potem, z natury i usposobienia wła­
ściwego Modlitwie katolickiej, do przyjęcia i połączenia 
wszystkich łudzi w największe społeczeństwo możebne. 
A skłaniając do takiej wysokości doskonałości społe­
cznej wszystkie stowarzyszone jednostki, zachowuje 
przytem przez hierarchiczny przymiot władz kierowni­
czych, taką zgodę stósuuku pomiędzy najlepszem, do 
którego dąży, a rozmaitemi siłami, któremi się o to 
stara w jednostkach, że jednostki, ani zranione tym 
bodźcem, ani opuszczone, zachęcają się same do wznie­
sienia się ku tym większej wysokości, im większej 
siły nabiera w ich sercu duch wewnętrznego połączenia 
z Bogiem.

KOEESPONDENCYE.
(Kor. urz.) G n  t e z n o  dnia 20. Grudnia 1864.
1. X. Andrzej Kamiński wikaryusz z Korku uzyskał wskutek 

złożonej prezenty kommendę na pleoanią w Kowalewie z dnia 7. 
Grudnia r. z. X. wikatyusz Styczyński z Pobiedzisk applikowauy 
został w dniu 20. Grudnia roku bieżącego na wikaryat do Szcze­
panowa.

2. Pan Walenty Jaskulski posiedziciel młyna w Strzyżewie 
Kościelcem legował tamecznemu kościołowi w dniu 15. Listopada 
r. b. 100 tai. na msze św. i wymijanki. Ordynacya została na 
ten legat w dniu 13. Grudnia wydana.

3. X. Manske pleban z Gromadna nadesłał w dniu 15. Gru­
dnia r. b. 200 tal. jako legat na wymijanki i msze św. za familią 
Szyperskich Wojciecha, Michaliny i Joanny oraz reparacyą gro­
bowca familijnego do zatwierdzenia.

4. X. Tesmer pleban z Kosztowa nadesłał w dniu 16. Gru­
dnia r. b. do zatwierdzenia legat 50 tal. na roczne wymijanki za 
duszę śp. Hr Rydzyńskiego.

5. YV dniu 17. Grudnia r. b. wyświęceni zostali na kapłanów 
dyakoni Braniew ski Alexander, Drzewiecki Józef, Kobyliński 
Wincenty7, Kubeczak Michał, Marker Józef, Michalski Feiicyan 
Lic. św. T eo l., Turkowski Piotr, Warmiński Teodor Dr. św. Teol. 
i Wilczewski TertiUian.

(Kor. urz.) IPoznmi dnia 4 Stycznia 1865 r,
W dniu 12 Grudnia r. z. wydał konsy'storz ordynacją na 

legat Andrzeja i Maryjanny małżonków Krystków z Dubinka tal. 
30 dla kościoła w Dubinie na mszą śpiewaną za duszę Józefa 
Małeckiego i testatorów po ich śmierci przez lat 100 odprawiać 
się mającą a po upływie tych lat przechodzi kapitał na wewnę­
trzne przyozdobienie kościoła.

Dnia 27 Grudnia r. z. wydano ordynacya na legat dziedzica 
Jana Fryderyka Heinze z Heyersdorf tal. 50 dla kościoła w Swi-. 
dnicy na nabożeństwo żałobne za duszę matki jego Barbary Heinze 
i roczne wymijanki.

JX. Antoniewiczowi udzieloną została koinmenda nad kościo­
łem w Słupi w dekanacie kempińskim a JX . Józefowi Wawro- 
wskiemu wikaryuszowi z Ostrzeszowa nad kościołem w Kobylej- 
górze.

Neopresbyter X. Dobrosiński przeznaczonym został na wika- 
ryusza do Ostrzeszowa.

JX. Niezieliński z Koźmina na wikaryusza do Głuszyny w 
miejsce JX. Szaala, który otrzymał posadę w Gnieźnie.

JX . YVartenberg z Rogoźna przechodzi na wikaryusza do ko­
ścioła metropolitalnego w Poznaniu.

(Kor. urz.) I ^ o z t i a j s  dnia U . Stycznia 1865,
Wiktorya Wawrzyniakowa wdowa z Dołów7 legowała kościo­

łowi w Konojadzie tal. 80 na msze żałobne za duszę męża Ka-
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rola „W aw rzyniaka i Ignacego W aw rzyniaka, jak o  też na roczne 
wym nanki. L egat ten  został z strony  w ładzy duchownej za- 
wy(lana0nym ' “ “ “ ordynacya dnia 27 ■ G rudnia roku  zeszłego

Z powodu udzielonej JX . N iedżwiedzińskiem u kom m endarzowi 
nom inacyi na p lebanią w Parchaniu, powierzono 

zarząd nad kościołem  w Brzostkow ie JX . dziekanow i Kiersznie- 
wskiemu cum facu lta te  substituendi.

. JX . K luczyński w ikaryusz w Pogorzeli otrzym a! p rzeznacze­
nie na  l ig o  w ikaryusza i p rebendarza  do Koźmina.

ri„ „ 5 r n a ”  w Styczniu. G azeta tu te jsza  -„Posener Zeitunq“ 
donosiła, ze na nabożeństw ie żałobnem  za dusze ś. p Anhy 
Grabow skiej, odprawionćm  w tu tejszym  kościele parafialnym  św 
=i ,w ń e°lla D,a we?wanie tam ecznego proboszcza JM ĆKs. B ażyń­
skiego stanęło  całe duchowieństwo poznańskie z w yjątkiem  cz te ­
rech księży, k tó rzy  w edług podania tegoż pism a przez X. B a­
żyńskiego mieli byc um yślnie pom inięci. -  Cel tak iego  w ystawienia 
rzeczy je s t  nadto  widoczny. Chodzi o w ykazanie i udowodnienie 

y duchownymi m iejscowym i je s t  ja k a ś  zasadniczascyssya. —
Otóż wystawienie rzeczy przez pismo wyżej wymienione iest 

fałszyw e. Na nabożeństw ie rzeczonćm  stawiło się ty lko  p iętnastu  
księży  z pom iędzy duchow ieństw a poznańskiego, k tóre  według 

eg0r0CZI‘' i  sk łada  si? z 56 kapłanów . X. B ażyński 
i f i  w t i-  ZaWCZW: ’ ty lko  ty lu zażądała rodzina zm arłej, k tó ­
rej w tej m ierze pozostaje zupełna sw oboda w rozporządzeniu 
Z duchow ieństw a zakonnego stanęli także ci tylko, k tórzy w tak i 
tn t?  q P°  zawezwani zostali. Sprostow anie to winni jesteśm y  
tak  Szanownem u rządzcy  kościoła św. W ojciecha, jako i tyim
onwfaLn, ,nSyDU,aCye- P,0d0bneg0 rodzaj u luogfł 5yć przyczyna s ta ­nowiska, nieodpow iedniego powołaniu kap łana k a to lick ieg o /

(Kor.) Chełmno dnia Igo  S tycznia 1865.
>iTygodnik11 zwykł by ł daw niej um ieszczać obszerniejsze sp ra ­

w ozdania ze spraw  szkolnych naszych okolic: nieo puszczamy 
w ięc i dzisiaj podać mu wydane niedawno tem u, bo pod dniem 
1 z. m., ważne, a  zadziw iające pod niejednym  wzgledem „rozpo­
rządzenie królewskiej Regencyi Kwidzyńskiej, dotyczące zasad przy  
udzielaniu nauk w katolickich szkołach element a vnych. *(
. ,, » S p°strzeżenie,“ opiew a rzeczony dokum ent w niem ieckim  
tylko ja k  w szystkie inne w ydany języ k u , „że nie w szystk ie szkoły 
naszego regencyjnego obw odu osiągają  w ytkn ięty  im cel nauko­
wy, pow oduje nas do następującego określen ia  w ykładu po je­
dynczych naukow ych przedm iotów, ich objętości i p o d z ia łu /1 

. nNasam przód zauważam y, że polski język , jak o  środek i p rzed­
m iot naukow y na najniższym  tylko stopniu w szkole używ anym  
b yć  rnoze. I ozwalająe na to czynim y to tylko wyjątkowo i w 
tym  jedynie celu, aby  dzieci mówiące po polsku przysposobić do 
zrozum ienia niem ieckiego języ k a  i uzdolnić je , aby  nauk, na 
dw óch w yższych stopniach w yłącznie w niem ieckim  udzielać sie 
m ających języku, skutecznie słuchać m ogły. “

• a  na .s t§ P d ją cy ch  s z c z e g ó ło w y c h  p o s ta n o w ień , o d n o sz ą c y c h  
w |  d o s to w n ie  P rze d m io tó w , k ła d z ie m y  fu g łó w n ie js z e  u sta -

k  uK ażdodzienne nauki m ają rozpoczynać sie  nauka religii, 
1\,o ?  i,Ti, JCZy‘ y in ,J -ZJ’ku dzieciom  s>ę udziela. Uczniowie, umie- 
tuM,vZ!l!l’v.P0 p ? ® u’. U0Ził . siS odnośnych tekstów  katechizm u, 
biulicznych powieści i p ieśni kościelnych po po lsku ; znający zaś 
dosta teczn ie  i niem iecki język, po  niem iecku. Potrzebne obja 
śn ien ia  słowne i przedm iotowe powinne stosow nie do zachodzą­
cy ch  potrzeb  w obydwóch dawać się  językach . Ja k o  środki na­
ukow e powinne używać się  książki, od w ładz kościelnych appro- 
bow ane, k tórych treść  uczniom dosłownie i zrozum iale zawsze 
przytom ną byc pow inna."
, (- ° ,  do języka, m ają się dzieci nauczvc w najniższym ,

-°*U , (7 -  k tórym  według ustawy XIV. dwa tylko, a
n i i  - y dzieciom  zostać wolno), po polsku „sam odziel- 
s2vch o r f a i i , !  rozum ieć, ponieważ we dwóch wyż­
l i n  <i i? c . ,wykład  li ty lko w niem ieckim  dziać się ma ję -
n dziel nią ’’v U gram atyczne tylko w niem ieckim  języku  się
A ren d ta  „ J ZaProw adzone być m ają książki e lem entarne Dr.

rzkołach’ b“eze w y L . W “ lem ieckich’ ale w 0^ óle we w szystki<*

n ie m fc k im m a Us f r u c z y ^ > Wz X ! kiCl1 ^  od“ k ^  W
kościelne” 'dom nw f •Śpie,w,u pow>nien nauczyciel uwzględniać życie
wyćwiczyć a W ^ L !  f ubh,czn? >.w odnośnych śpiewach tak  dzieci
c e n i ł  c h a r a k te r u n l f u  l  i m eutracou‘ł. własnością i na  w ykształ­cenie cnarak te ru  uszlachetniający wywierały wpływ." Poleca się

zb ió r p ieśni Graefego i Unzera bez żadnej wzm ianki o zbiorach 
pieśni polskich, używanych w kościele.

. Uwagi godnórn je s t  jeszcze  postanowienie XI. wzgledem k sz ta ł­
cenia preparandów , (mówiących m a sie rozum ieć z dom u po po l­
sku, na  k tórych przygotow awcze kształcenie przed  przyjęciem  do 
sennnaryum  nauczycielskiego rząd  posiada szczególne funduszel 
„N auczyciele trudniący  się ich kształceniem  powinni z n a s z a ją ­
cych się uczniów egzaminować w przytom ności właściwego swego 
proboszcza jak o  miejscowego in sp ek to ra  szkoły, szczególnie pod 
tym względem, czy posiadają niemiecki ję z y k  tak  dalece że w 
nim i mówić potrafią  p o p r a w n ie ,  wyraźnie i p łynn ie , i ’czytać 
biegle i z ro zu m ia le ; czy znają  term inologią g ram atyczna i potrafia 
napisać m ale wypracow anie o przedm iocie nieprzechodzącym  ich 
pojęcia bez g rubych  błędów przeciw ko duchowi języ k a  “(niem ie­
ck iego)/1 -  Tym przepisem  zam yka się m łodzieńcom polskim  
drogę do stanu nauczycielskiego, ponieważ postanowionem u wa­
runkow i mówienia popraw nie po niem iecku nie ta k  łatwo zadosvć 
uezynic potrafią. J

XII. Szczególny przycisk kładzie sie nakoniec na to by 
w pajać wcześnie i pielęgnować w d z iec iach 'patrvotvezne uczucia 
poszanę p rzed  prawem  i żwierzchnością, w ierność i miłość ku 
dziedzicznem u domowi panującego. Ku tem u służyć m aja wielkie 
uroczystości krajow e, a  przedew szystkiem  urodziny królew skie 11 
Dodać by tu  tylko należało, żeby w katolickich szkołach i o p ie ­
lęgnowaniu kościelnego życia w jego  św. osobach, czasach i m iej­
scach niezapom inauo. R eligia je s t  podobno najpew niejsza pod­
stawą lojalności. — * r

XIII- W ypracow anie właściwego planu naukowego podluo- 
podanych tu  zasad  porucza się  nauczycielom ze współudzia- 
k to r ’w™ właściwych proboszczów, jak o  miejscowych inspe-

XIV. Jednoklasow a szkoła sk ład a  się  z 3 oddziałów : w na j­
niższym  ty lko  2, najwyżej 3 la ta  pozostać wolno.

X T- , P ,odłn? łąkow ych zasad  m ają się udzielać nauki we 
w szystkich katolickich szkołach tutejszego regencyjnego obwodu 
od przyszłej W ielkiejnocy.

„Będziem y surowo zważać na to ,11 kończy dokum ent, aby 
ustaw y niniejszego rozporządzen ia  punk tualn ie  wykonane ’ zo ­
stały. “

Proboszczom , p rzysełając na ich ręce rzeczony cyrkularz  
przykazano, aby_ wykonania poczynionych ustaw  sta rann ie  dopa­
trzyć, opuszczenia lub uste rk i ze strony  nauczycieli natychm iast 
do wyzszej podawać wiadomości. N ie czyniąc tego, pociągnięci 
byc m ają za  to  do odpowiedzialności. '  s

Podawszy wiernie w głównych zarysach te nowe zasady, k tó - 
reini kierow ać się ma wychowanie m łodszego pokolenia nie- 
om ieszkuję dołączyć n iek tórych  uwag bądź własnych, badź po­
w ziętych z poważniejszych rozpraw' o tym arcyważnym  p rz e d ­
m iocie. *

Polska ludność m a praw da istotny i srodze poczuty in te res 
aby język  niem iecki, mający swoje znaczenie i w urzedzie i o ra ’ 
ktyczuym  zawodzie, obcym jej niepozostaw ał. Lecz zdrow'a ped ao U i- 
k a  nie s a m | tylko u tilitarnością  kierow ać się powiną Pierwsz°a Tei 
powinnością je s t  : rozwinąć te  władze umysłowe, k tó re  Bóg włożył 
w m łodocianne istoty, najw łaściwszych ku tem u używając środków 
A najwłosciwszym tym środkiem  budzącym  uśpionego w dziecku 
ducha je s t:  języ k  i to języ k  m acierzysty. U chybienia w tym 
względzie ciężką niepow etowaną spraw iają k lęskę, najboleśniejszą 
zadają  _ranę_ ludzkości. — Przenarodow ianie, je s t  to jedna z nai- 
mevydzięczuiejszych robót, niegodna an i ch arak teru , ani sz lache­
tniejszego uczucia! —

Oprócz tej ogólnćj pedagogicznćj strony, zachodzą w poda- 
nern rozporządzeniu jeszcze inne praktyczne niedogodności i b i ­
jące  w oczy przeciw ieństw a. W  najniższym  oddziale n. p. m ają 
się  dzieci nauczyć „sam odzielnie czytać po p o l s k u w o l n o  im w 
tym  oddziale pozostać ty lko 2, najw yżćj 3 lata: cóż, jeżeli w tym  
czasie, ja k  pow szechne dośw iadczenie uczy, nie n ab ęd ą  tój p rz e ­
pisanej „Sam odzielnośc i?11 — Czy do sam odzielnego' czytania  
nienalezą i jak iekolw iek gram atyczne wiadomości, jakich „ ro zp o ­
rządzenie11 niepozwala udzielać w polskim  je ż y k u ?  — Ja k ó ż  ro ­
zum ieć m am y zam ieszczone zaraz n a  wstępie ogólne postanow ie­
nie, ze używ anie polskiego języka na najniższym  stopniu „ ty lko  
w yjątkow o11 się pozw ala? — ” y

senznev!fP0!iZiąaZT ie‘ t0 tóŻ Zaraz na  W8t§Pie w ielką wywołało senzacyą. słyszałem  mowy w ytraw nych nauczycieli iż choao
to rozporządzenie na praw dę w prow adzić w życie, trzeba  najpierw
n !  k tó re  r7Złn ż n m“ J f nauczycieli odpędzić.11 Duchowieństwo, 
na  k tó re  złożona je s t  odpowiedzialność za niew ykonanie ty ch  po
o los* 3 r OZe yC , postano 'vicń" Moszczy się tćż nie po mału 

« J’ a  ra ?zć| 0 sPraw ę wychowania, k tó re  mu ju ż  z po- 
1 . b Sdz ie , najśw iętszym  jeg o  obow iązkiem . Po 

dekanatach  dzieją się narady  nad tą  sp ra w ą ; a w ładza d iecezal-
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steryum  podobno Poczyniła odpow iednie przedstaw ienia u mini-

Sa zety ja k  BrombergPrka cieszą się  bardzo z p o - 
w szkołach naszych, wzdychając, aby i u W as 

K o m fst podobn6S° doczekać się szczęśc ić  
w yszłych <1 Z ° k azyi załączam  re c e n z ją  dwóch niedawno tu  
zrira rtU ,;,. ,e ek- Są to p ierw iastk i dwóch m łodych duchownych, 
Z™ » ch tak  r ż ą ”    ‘ "  • 'rem. Te 

I.

rzad k ą  u nas zdolność w ładania językiem  i pió-

klectwa r cz^ow‘eczy  gorszy od jadu  żm ii i padalca, czyli p rze-  
wsnomn* ? zeczenia> co znaczą i płacą. Ju ż  pew nie „ 'tygodnik“ 

lekn-st u SZ 0 t6m bzie^ku nader pochlebnie, uw ażając je  jak o  
ctwa' T t  na zakorzenione pom iędzy ludem  naszym  przeklę- 
nrypń ■ m '  s‘§ zdawało to orzeczenie o ty le , iż sobie 
hor i”1!111 m P°daw ane w starych  doktorskich  książkach wy-
tói .k s r s tw a  i środki na  ból głowj7. N iebędąc zwolennikiem
.1  Staroświeckiej m edycyny, uderzającćj tylko*w *oczyw isty sk u - 

1 n i®zważając na głębiej leżące przyczyny, późno dopiero i to 
P .zyp.a dkowo zacząłem  w ertować to małe dziełko. Je s t  w nićm 

le!.. zasób m ateryału , gruntowne, a popularne wywody n. p. 
o°i, 0 jaśn is ty ch  piorunach, o robakach zyw kiem  toczączycb,
0 kręcącym  paraliżu, powietrzu, kaduku , nieskonaniu itd .“ P ię- 

•ny je s t oddział o sprawiedliwości Boskiej pod n -p isem : „niech 
i to Bog zapłaci, tudzież  o zapadnięciu w ziemię, o piekle.11
. Oto pierw szy szereg  n iezadługich oddziałów, pod napisam i 
apowiednych form ułów ludowych przeklectw , w które nasz j ę ­

zyk obfituje.
Wszakże niemało jadu, powiada dalćj autor, zawierają tako- 

not ^<)2enia piekielne już same w sobie, ale i na to pamiętać ci
1 tnU eb a’ *Ci"- je®1 ich celem, kogo przeklinasz i komu złorzeczysz.

u następują najlepsze przeważnie m oralne wywody, obfitujące 
p i?  trafne i nietrafne cy ta ty  z pisma św. pod ty tu łam i:

, ł°wiek, Mąż albo żona, Dzieci, R odzice, P ań stw o , N ieprzy ja- 
nf raca.> t) Różne stw orzenia B o sk ie .11 2) 

dni- • zec'?> osta tn ią  część dzie łka poświęca autor w odpowie- 
. ,eJ 1 wyczerpującćj gruntow ności powodom przeklęclwa, rozwa- 
N*?C« ” *ew' Niecierpliwość, Nałóg, Ż arty , K arcenie dzieci itd .“ 
natrafiam y przy dobrym  treściw j m sam odzielnym  toku  rozpraw y 
k o śd o ła 'VCa*e zas tó80Wania ze Żyw otów  Świętych i pism Ojców

R onkluzya pod napisem  „lekarstw a11 jest przeważnie a s c e ty ­
czną; obfituje w nie złe wcale form ułki przeciw ko wszelkim  grze- 
znym pokusom , czyli ja k  je  au tor m ieni „akty strzeliste•“

Powiadają, iż wiele tego „ Ja d u  człowieczego11 rozeszło się  
PO swiecie, i to z powodu, że dochód przeznaczony na budow lę 
klasztoru S ióstr M iłosierdzia w K ościerzynie i że nakładca ks. 
^ ■ P r ą d z y ń s k i ,  ku ra to r rzeczonego zakładu, przyjąw szy nakład  
ta • ’ zaj? t  się gorliw ie hurtownćm  rozsyłaniem . W idziałem

stosiki tego dzie łka leżące bezuży teczn ie; lud przynajm niej na 
'•mełmińskićj nie bardzo chw yta za tyrn „Jad em  człow ieczym .11 

Aby kończąc orzeć nasze w łasne zdanie o tern dziełku, do- 
J ż  zakorzenione pom iędzy ludem  naszym  przeklęctw a są 

ne*o ,b r^j w gruncie na turze  i sercu jego , raczej wynikiem  in- 
ośw? t ?bszego złego, ja k  samćm złem przez się. Podnieśm y 
ctwa Pomiędzy ludem , a ję z y k  jego , m iotający  same przekrę­
cenie zam ‘eui sig w inną szlachetniejszą re to rykę. O ty le więc 
ni * .ro z e b ran e ' tu  dziełko, o ile przyczynia się do krzewie- 
ne i ' “ dowćj ośw iaty; i o ty le  też w istocie dobroczyn- 
szlacb t -enne sw ° je sk u tk i wyw rzeć potrafi, o ile tę  pew ną 
Nie Mt ,  serca, k tó rą  samo oddycha, przeniesie na czyteln ika, 
sie ta k t  wca'e pierw szy ty tu ł jego zupełnie k reślę ; w y ty k a
Pism a di6 \  ° W'  sffek tacyą w oddaw aniu ludow ych przeklectw . 
winne n a o U Poc*Pa<jąjąo  ogólnym  zasadom  este tyk i, nie po- 
UfiosićP ; , ^y tyw ać ani gm innych sposobów w yrażenia, ani tćż 
11 wvk«7 t , u u ą tc z ą  a ifektacya, bo to spraw ia odrazę nie tylko
hie pewne 0DTC - a*e mniej więcćj i u ludu, k tó ry  też nosi w so ­
nę, to tvm  po,czuc'e  praw dziw ego piękna, choć mnićj w ykształco- 
kacya. Praw i"- 826 moze. bo żadną b łędną niespaczone edu- 
jego zaleta ,r,z'VVa) istotna wartoić  dzieła powinna być pierwszą
ksz ta łty  i a lent au tora  nadaje mu najw łaściwsze, powabne

d ru 4 e  7  (~Z Ste‘ działo w Kaszubach za dawnych czasów. Oto 
za  nićm ,  P.oxnu i°nych wyżej dziełek . Chciw ieśm y pochwycili 
teresuiać- , W®.* au tora  i przedm iotem  sam ym  się nic mało in- 
w nićm o P‘b ‘ez było zdziw ienie nasze, gdyśm y ani słow a
rza o famiii-a3Ł-UbaiCb nieżusleźli. J e s t  to  ja k b y  w yciąg z herba- 

1 Kostków, osiadłej wcześnie na  naszórn Pom orzu,

'  treściw yrn^l.tfa  S'® te “  oddz*ał pięknym  nader wypracow aniem  
Z) j „ at. , ęwym wierszem , własnym  zdaje się utworem  autora. 

oPenedicite .11 PnP oddział z pięknym  zastosowaniem  psalm u

k tó ra  diecezyi naszćj dała biskupa, a kościołowi św iętego w bra- 
tunku  jeg o , m łodociannym  Stanisław ie K ostce. Żyw ot tćż osta­
tniego, w ypisany dosłownie ze Skargi, je s t  jed y n ą , m ającą  jak ieś- 
kolw iek znaczenie, treścią  dziełka. H isto rjra kolonizacyi polskićj 
szlachty7 na naszem  Pom orzu by łab y  nad ar in teresow ną i każdy  
do niej przyczynek pow italibyśm y z radością ; lecz au to r widać 
jeszcze się wcale w  nićj uierozpatrzył. Życzem y autorow i, który  
co dopiero opuścił polityczne więzienie i podobno trudnić  się d a ­
lćj zam yśla poruszonym  tu  przedm iotem , aby nam w przyszłćj 
swojćj publikacyi podał więcej istotnej treści. Ję z y k  jeg o  i spo­
sób pisania zaleca się treściw ą, szlachetną papularnością bez  wy­
m uszenia i przesady, w ja k ą  podpadają  niepow ołani pisarze.

(Kor.) I i K alisza z czasu św iąt Bożego N arodzenia 1864. 
roku.

1. Rubrycele tegoroczne w diecezyi warszaw skiej i kuja- 
w sko-kaliskiej nie podają  zwyczajnego spisu duchownych, jaki 
się zwykł po rubrycelacn na końcu um ieszczać. Powodem  tego 
b y ła  ta  OKoliezność, że nie mogło przyjść do zgody pom iędzy 
w ładzą duchow ną a św iecką, w jakim by charak terze  umieścić 
kapłanów  za przestępstw a polityczne przez rząd  cesarski uk ara ­
nych depcrtacyą. W ładze duchowne zostaw iały kapłanów  tych 
przy dawniejszych ich urzędowaniach, gdy cenzura św iecka 
wszystkich deportow anych (i X. A rcybiskupa Felińskiego) imio­
na wym azała. D la tego w ładza duchow na , aby nie sankcy- 
ować tych wyroków rządu, kazała  opuścić ten  spis duchownych 
diecezyi.

2. W sku tek  zniesienia zakonów, jak  dochodzą z rozm aitych 
stron wiadomości, najstraszniejszy  jest n ieład i pewno nie b rak  
św iętokradztw7. — T ak  w Pyzdrach  00 . Franciszkanie zarządzali 
byli tak że  parafią. Po  ich wywiezieniu zostawiono ku posłudze 
duchownej tej parafii jednego  schorzałego i niedołężnego 0 . sta ­
ru szk a . Parafianie pozbawieni księży  udają  się z prożbą do kon- 
systorza, ale konsystorz nie chce W iedzieć, że 00 . Frańeiszkanów 
nie ma w Pyzdrach. D elegacya ted y  ta  rusza do gubernatora 
i zostaje  wysłuchaną: otrzym uje innego młodego X. F rańciszka- 
n ina  na pasterza, ale* z ram ienia sa trapy  m oskiew skiego bez przy­
zwolenia X. b iskupa.

3. W Koninie na Niep. Pocz. N. M. P. 00 . B ernardyni 
zw ykli byli przez całą oktaw ę odpraw iać o d p u s t; na który  tłum y 
ludu z dalekich stroń się grom adziły. T ego roku już nie stało 
0 0 .  B ernard j’nów. A by  lud d la  braku  duchownych na rząd
0 usunięcie zakonników się nie ją trzy ł, rząd  tej potrzebie n a jtro ­
skliwiej zaradził, w ezw aw szy na odpust ten  miłościwie w szystkich 
okolicznych duchownych.

4. X . Rektorow i K ossowskiem u zaproponowano, aby ak ad e ­
m ią duchow ną przeniósł w gmach pokarm elitański, jak o  dogo- 
dnfejszy. Ale* X. R ek to r odpow iedział z godnością, że  m u się 
ty k ać  nie wolno w łasności k lasztornych, dopóki S tolica Ap. go 
do tego nie upoważni.

5. W diecezyi kujaw skokaliskiej z kom issyi spraw wewnę­
trznych nakazano duchownym , aby inw entarz gruntow y plebański 
posprzedaw ano i pieniądze złożono do banku, czemu X. b iskup 
M arszewski mocno zaprotestow ał.

6. Pow szechnie się  obaw iają, że po zakonach kolćj przyj­
dzie n a  księży p a ra f . , że nastąp i zabór gruntów  plebańskich
1 że księża wzięci będą  na pensye. M eszne zakazano już od­
dawać.

7. U derzająca rzecz, że w szystkie klasztory  etatow e prze­
rzucono na tę  stronę W isły. N iektórzy z tego fak tu  chcą wnosić, 
że nastąpi nowy podział Polski, że Moskale odstąpiom  Prusom  
tę  część aż pod W isłę, a  za to nagrodzić sobie m ają częścią nad

(Koresp.) L w ó w  dnia  13 Stycznia 1865 roku.
Tem i dniam i wręczono mi Nr. 102 z dnia 23 G rudnia 4 S ty ­

cznia Stówa, w którym  Przegląd  polityczny czytelników sw ych 
uczy, co o E ncyklice Ojca św. z dnia 8 G rudnia r. p. trzym ać 
m aja, nie ju ż  z nauki św. Ojców i Synodów wschodnich, ja k  np. 
z listu św. Bazylego W. do św. D am aza Pap., lub św. Cyryla 
alexandryjskiego do św. C elestyna Pap., albo z m owy św. Sofro- 
nyusza jerozolim skiego do Szcząpana biskupa ruskiego, lub z S y­
nodów, a  to  jeszcze powszechnych, efezkiego, chalcedońskiego, 
konstantynopolitańskiego 11., n iceńskiego 11. etc., ani przynąj- 
m nićj z gazet w duchu katolickim  napisanych, ale z antikatoli- 
ckich, ja k  z w iedeńskich, Botschafter i Wanderer, z pragskich 
listów narodnych, ze schizm atyckiego Serbo brana, z k tórych ku 
zbudow aniu podobno sw ych czytelników, i całe, bądź krótsze 
bądź dłuższe ustępy dosłownie przytacza, choć fałszu i wzgardy 
Ojca św. są  pełne. N adto z Wandererem śm ie pisać, że jak iś, a
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to  naw et z najsław niejszych teologów katolickich, m iał kiedyś 
pow iedzieć: „Credo, quia es absurdum,“ co tylko półgłówek, albo 
n iezbożnik , może wyzionąć, gdyż do w iary katolickiej to ty lko 
należy , co P . Bóg przez kościół swój do w ierzenia podał, a  blu- 
żn ierstw ćm  je s t  i pom yślić, żeby  P. Bóg m ógł jak ieś obsurdum  do 
w ierzenia podać.

N adto  z korespondencyi z M iasteczka po niesłusznćm , ja k e ­
śmy już w przeszłej naszej z 6 t. m. korespondencyi widzieli, 
u tyskiw aniu , że konkordya o rew izyi ruskich liturgicznych ksiąg  
nic nie mówi, aby pow agę konkordyi tej u sw ych czytelników 
zniszczyć i oraz obrjadow com  swoim otuchę wzbudzić, iż na p rzy ­
szłym  synodzie do celu swego dójdą, zasadę czytelnikom  swoim 
wpaja, k tó rą  n ietylko każd y  kato lik , choć nieco przynajm niej 
w iarę sw oją znający, ale i wszelki naw et w schodny akatolik , z 
oburzeniem  odrzuci, a  sam e ty lko  kalw ińskie sek ty  presbytery- 
anów, purytanów , kw akerów  etc. chętn ie  przyjm ą. W tym  celu 
śmie pisać: „Ani papież sam, ani papież z dwoma, lub trzem a 
biskupam i są kościołem. Pap ież  i biskupi są w ładzą wyk. ny- 
wawczą, oni podpisują, co w ładza zakonodaw cza, synod uradzi. 
K iedy idzie o in te resa  całego kościoła, w tenczas synod powsze­
chny stanow i, kiedy zaś idzie o in te resa  częściowej, narodowej, 
cerkwi, jak  u nas, w tenczas stanow i synod prowincyonalny, albo 
narodow y.'1

Że się w tych słow ach ukryw a p ro testańsk i ja d  fałszywego 
i an tikato lick iego  urojenia, iż w kościele Chrystusowym nie sami 
ty lko  papież i biskupi prawo m ają nauczać i rządzić, ale i księża, 
owszem i wszelki laik, i że ztąd i ci niemniej m ają wpływ sta ­
nowczy na w yroki synodów kościelnych, ja k  papież i biskupi, 
rzeczą je s t  niezaw odną, dla tego ty lko  jeszcze nie jaw nie  wypo­
w iedziany, ale w słowa dwuznaczne i tw ierdzenia niedokładnie 
w yrażone usunięty, iż Obrjadowcy, k tó rych , nie zaś całego czy 
narodu , czy kleru, naszych praw ow iernych Rusinów, Słowo je s t  
organem , chcąc jeszcze za katolików  uchodzić, nie śm ieją na jaw  
z t ą  zasadą występować, choć ona jedynem  je s t  tej otuchy źró­
dłem, k tó rą  mają, iż na przyszłym  i;h  synodzie im się  uda  wbrew 
powadze synodu zam ojskiego, k tó rą  Słowo ju ż  nieraz odrzucił, 
teraźniejsze swe liturgiczne księg i zupełnie ivedle widoków, nie 
już św. Ojca i synodów greckich, lecz Simona solańskiego, Ger- 
uiana konstantynopolitańskiego z X III. w ieku, Nikona m oskie­
wskiego i tym  podobnych sohizm atyków , przekształcić. Z tąd  
wszystkie te  tw ierdzenia chy trze, przez niedokładność i dwuzna­
czność, tak  są ułożone, iż i katolickie i n iekatolickie przyjm ują 
rozum ienie. Ale jeśli korespondent Słowa  me chce jaw nie wyznać, 
iż je  w niekatolickim  nap isał rozum ieniu, ted y  one me tylko O brja­
dowcom żadnej nie mogą uczynić otuchy, a le ją  owszem zniszczą. 
A by  się w tern przekonać rozbierzmy' je  porządkiem .

Słowo najprzód pisze: ,.Ani papież sam, ani papież z dwom a 
lub trzem a biskupam i są  kościołem .‘‘ Praw da to jeśli przez wy­
raz: Kościół rozum ie Z grom adzenie w szystk ich  W iernych C hry­
stusow ych bez względu na rozm aite ich w kościele stanow isko; 
ale fałszem  będzie jeś li przez wyraz kościół rozumie zgrom adze­
nie tych ty lko  w iernych, k tó rzy  w kościele m ają prawo innych 
w iernych nauczać i niemi rządzić, czyli, jak  teologowie mówią, 
kościół nauczający i rząd zący ; bo w kościele C hrystusow ym  sami 
ty lko papież i biskupi m ają prawo nauczać, t. j. oznaczać co jes t 
wedle objawienia Boskiego, a co jem u przeciw nem , i wiernemi 
rządzić, każdy  w swoim obrębie, inni zaś wszyscy wierni, bez 
żadnego w yjątku, praw a tego bynajm niej nie mają, lecz ścisły  
obow iązek być im ulegierui i posłusznem i we w-szystkiem, co do 
nauki, czy dogm atów wiary, czy obyczajów, czci Boskiej i k a r­
ności kościelnej należy, ż e  biskupi to prawo i ten  obowiązek 
w kościele C hrystusow ym  m ają, to  w yraźnie uczy Paw eł św. gdy 
w Efezie, nie d o _ w szystkich w iernych, ale jedynie  do biskupów  
zgrom adzonych, jak  dzieje apostolskie św iadczą, rzek ł: „P iln u j­
cie sam i siebie i wszystkiej trzody, nad k tó rą  was Duch św. po­
stanow ił biskupam i, abyście rządzili kościół Boży, k tórego nabył 
krw ią  sw oją ." A ct 20, 28. Toż uczy i P io tr św. gdy w lszym  
swym liście, nie do w szystkich wiernych, ale jed y n ie  do biskupów 
p isze: „Paście  trzodę Bożą, k tó ra  je s t  m iędzy wami, dog lądając , 
nie poniewolnie, ale dobrowolnie, w edle Boga, ani dla sprośnego 
zysku, ale z dobrej woli. Ani ja k o  panujący nad księżą, ale 
wzormi będąc trzody z chuci." 1. Petr. 5, 2 —3. Ż e zaś inni 
wierni tych praw w kościele C hrystusow ym  bynajm nićj nie m ają 
również naucza Paw eł św. gdy  do Koryntów pisze: „Bóg ci po­
stanowił niektóre w kościele najprzód apostoły, powtóre proroki, 
po trzecie nauczyciele, potem mocy, ktem u łask i uzdrowienia, 
pom agania, rządzenia, różności języków  i w ykładania  mów. Izali 
wszyscy apostołam i? izali w szyscy prorokam i? izali wszyscy n a ­
uczycielam i? izali w szyscy jęz y k i m ów ią? izali wszyscy tłum a­
c zą ?"  1. Cor. 12. 28—30., i znowu w liście do E fezów : „ Jed en  
Pan, jed n a  wiara, jeden  chrzest. Jed en  Bóg i Ojciec wszystkich, 
k tó ry  je s t  nadew szystk ie i po w szystkim  i we w szystk ich  nas, 
jęcz każdem u z nas dana je s t  łask a  według m iary daru  C h rystu ­

sow ego  I tenże dał n iektóre apostoły a n iektóre  proroki, a
drugie ew angelisty , a inne p asterze  i dok tory ." E phes 4. 5— 11. 
Ż e  znś wszyscy inni, bez w yjątku, wierni tych jedynych  nauczy­
cieli i rządzców, czyli pasterzy  kościoła, papieża i biskupów słu ­
chać winni są we wszystkim  co do w iary, obyczajów', czci B o­
skiej i karności kościelnej należy, uczy tenże Paweł św. pisząc 
w liście do Ż ydów : „B ądźcie posłuszni przełożonym  waszym i 
bądźcie im podobni. A lbowiem  oni czuw ają jak o  którzy  z ad u szę  
wasze liczbę oddać m ają. A by to z weselem  czynili, a  nie w zdy­
chając ; bo to wam nie je s t  poży teczno ." Hebr. 13. 17. Ale jeśli 
z rozum ienia katolickiego tego tw ierdzenia, iż choć papież i bi­
skup i sam i jed n i n ie sk la d a j. cały kościół Chrystusów, przecież 
sam i jed n i sk ład a ją  kościół nauczający i rządzący, nie wypływa 
bynajm niej, iż i prości księża, a tćni mniej f la ic i ,  m ają iv ’ko- 
ściele Chrystusowym  prawo własne nauczania i rządzenia  w rze­
czach kościelnych, musi korespondent Słowa tw ierdzenie to brać 
w rozum ieniu akatolickim , jakoby nie tylko papież i biskupi, ale 
i księża, owszem i laici składali kościół nauczający i rządzący, 
aby swym obrjadowcom  otuchę uczynić, iż na przyszłym  synodzie 
swego d o każą; bo rzeczą je s t  pewną, iż nasi galicyjscy praw o­
w ierni biskupi ruscy, .b ęd ą c  w ie rn i'n a u ce  kościoła i przepisom  
swego od św. Stolicy A postolskiej potw ierdzonego synodu zamoj­
skiego, popraw ią wprawdzie, jeśli tego potrzeba, nasze ruskie  l i ­
turgiczne księgi według przepisów tegoż synodu i daw nych k a ­
tolickich św. ojców wschodnich, ale schizm atyckim  obrjadow ców 
zachciankom , aby księgi te według urojeń Simona soluńskiego, 
G erraana konstantynopolitańskiego z X III. wieku, Xikona m oskie­
wskiego, albo tychże ksiąg  w Moskwie lub Petersburgu  d ru k o ­
wanych, zeszpecić, nie ustąpią.

Również tw ierdzenie Słowa: „Pap ież  i b iskupi są w ładzą 
w ykony w aw czą: oni podpisują, co władza zakonodawcza, synod 
uradzi,' nie pomoże obrjadow com  jeśli je  nie w autikato lickim  
lecz w katolickim  rozum ieniu wezmą. Bo choć w tein rozumieniu 
p raw da je s t, iż papież i biskupi m ają w kościele władzę wyko- 
n y w aw czą ; i że oni postan w ienia synodalne podpisują, 'a le  we­
dług niego m ają nadto, a to naw et sami jedni, i w ładze tćż za- 
konodaw czą, a to n ietylko na synodach zebrani, ale i rozproszeni, 
k ażd y  w tym  kościoła obrębie, k tó ry  jem u  jest powierzony. Z tąd 
jeśli obrjadow cy chcą tern tw ierdzeniem  do sivego urojonego na 
przyszłym  synodzie praw a zakonodaw czego drogę utorować, m u­
szą ono b iac  w rozumieniu antikatolickim , jakoby papież i biskupi 
jedynie  tylko wykonyw aw czą mieli w kościele w ładzę i postano­
wienia synodalne podpisowali jedynie jak o  św iadkowie, iż je  w ła­
dza zakonodaw cza, synod uchwalił, na  którym  i księża i laici 
naw et niem n.ćj mieli głos stanow czy, ja k  papież i bisk'upi. Ale 
to jest w kościere nowiną niesłyszaną; bo żadnego nie mamy' 
synodu kościelnego, bądź powszechnego, bądź szczególnego, w 
którym by oprócz papieża i biskupów-, k siąd z 'jak iś , który  nie był 
na nim zastępcą od jak iegoś biskupa na swe miejsce i w swern 
imieniu przysłuuym , albo jak iś  laik, m iał kiedyś, ja k  papież i bi 
skupi, głos stanowczy, albo tćż aby k tóry  synod czy księży, czy 
laików, k iedy  o potw ierdzenie lub przyjęcie swych postanowień 
prosił, aby one mogły w sum ieniu w iernych obowięzywać, choć, 
a to  naw et i pow szechne, synody tego potw ierdzenia od św. S to ­
licy- Apostolskiej do tego potrzebują, co same, naw et powszechne, 
synody tćin samem ukazują, iż zawsze o nie papieżów prosili.

W reszcie i tw ierdzenie: „K iedy idzie o in teresa  częściowćj 
narodowej cerkw i, ja k  u  nas, w tenczas stanow i synod prowincy­
onalny, albo narodow y." Również obrjadow com  na nic się przyda, 
jeś li tylko wyraz synod, biorą w katolickim , nie zkś w an tika to ­
lickim rozumieniu. Bo u katolików  ten  ty lko jest synodem  k o ­
ścielnym , na  którym  sam i tylko papież i b iskupi stauow ezy m ają 
głos, tak  dalece, iż na synodach nawet diecezalnycli, na których 
z biskupów sam jed en  ty lko  diecezyi pasterz się  znajduje, on 
sam, me zaś choć najlicznćj zebrani księża, głos ma stanowczy, 
a  księża jedyn ie  na to zezwani są na ten  synod, aby dali spraw ę 
ze stauu kościołów im powierzonych, a b iskup z tąd  m ógł osądzić, 
co ku  dobru  wiernych jem u powierzonych ma postanowić, aby 
nadto Jem u byli ku  porady, jeśli jćj w czćm potrzebuje, i wre­
szcie aby uroczystem u postanow ień b iskupa ogłoszeniu byli p rz y ­
tom ni i je  z winnem poddaństw em  przyjęli N adto rzeczą je s t  
u katolików  pew ą, iż postanowienia syno'dow miejscowych, choć­
by byty i narodowem i, czyli w szystk ich  narodu jakiegoś b isku­
pów, nie są ani pewnemi, ani niezmiennemi, jeśli nie są  od św. 
sto licy  rzym skiej potwierdzone, a ja k  J J .  XX. biskupi nasi ruscy 
zapew nie nie przyjm ą niekatolickich obrjadow ców zachcianek, 
tak  też niezaw odnie nigdy ich Stolica św. nie potwierdzi.

Z tąd zaś, iż te  w szystkie Słowa tw ierdzenia w katolickim  
wzięte rozumieniu ani powagi konkordyi nie zm niejszają, ani tćż 
obrjadow com  otuchy czynić nie m ogą, iż sie im na przyszłym  
synodzie uda  teraźniejsze swe titurgiczne księgi w edług chęci ich 
przekształcić , wypływa, iż Słowo musi je  czytelnikom  swoim w 
rozum ieniu niekatolickim , ani naw et akatolików  wschodnich, lecz
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se^ t  kalw ińskich podsuwać, a tem  samem
wschodnrakatoHcvCik?’ i :t6rą si? .niet>'lk0 kat°licy> ale nawet 1.'Łciioney brzydzą, wpajać.
abvm  ? naszych praw ow iernych Kusinów dobro w ym aga,
relieiinp <w mni w czasopism ach o tem  milczą, błędy i fałsze 
rzut iż c /  0  0 f'k ryw ał, i że może już nieraz pow tórzony za-
nie ’ t v l t  do °hydzenia  prawowiernym  naszym  Rusinomfl i e  t v l l r  • “  •> u u y u z i t j u i a  p i i t V V U W J C i u j m  u a o u  v  t u  u u o i u v u j

w Gali • wie.rnyeh, a szczególnićj kler, ob rządku  łacińskiego 
chów i -a *6  * na S to licę  rzym ską i w łasnychże księży i h ierar- 
to i . U SW' wiernych, a  tem samćm i sam ą unią św. podkopyw ać, 
cvm p8m-n nasze św ieckie sądy  czują, gdyż w dekrecie skazują- 
któ ' D ydyckiego odpowiedzialnego Słowa  redak tora, za nie-

a me inne kary jego d a ją  powody, 'gdyż w nim, ja k  w iedeńska 
mfff? Vuterland w Nr.* "2 z dnia 3. t. m. św iadczy, mówią: 

” 1 a kie wybuchy są zapewnie zdolnemi, aby  pogląd na stanow isko 
^ncko-kato lick iego  do rzym sko-kato lickiego Kościoła w Galicyi 
w blędnem  w ystaw ić świetle, w Rusinach nieufność wywołać 
przeciw duchownym  wyższym  rzędom  nienawiść i wzgardę wzbu- 

/w:mzki unii z jej najw yższą głow ą w Rzymie żwątlić, 
owszem i praw nie uznanego grecko katolickiego kościoła istnieniu 
w Galicyi w wątpliwość podać i n ieprzyjażń narodow ości ruskiej 
k , fJ? '?kiAi> jak o  też i ku łacińskiem u klerow i w Galicyi coraz 
oardziej wzniecać." *)

(Koresp.) 55 n a r t  S a n u  4. Stycznia. (Diec. Przem yska.) 
Zatrzym any ważncmi obow iązkam i niem ógłem  na sam Nowy 

stanąć w G rodzisku z życzeniam i dla Przezacnćj R edakcyi
z doniesieniami do T ygodnika. Ale że m ianowicie w tych cza- 

°hfitujących w biedę, co dobrego późnem niebędzie, więc 
f  adain Szanow nćj R edakcyi życzenia, aby cierpliwości n ietraci- 
*a> a coraz wiecćj sił, sw obody i pom ocy do w ydaw ania  T ygo- 
rv>i przyhyvvało jć j. Przeciągnęły  ju ż  nad nim chm ury, k tó - 
ycn trw anie dłuższe było niż* tydzień  lub dwa tygodnie, biły 

mego grom y od obcych i od swoich, od policyi i od ślepych
przeciwników listu otw artego.

Ale Tygodnik  w poczuciu, że stoi na gruncie katolickim , 
z niego a  nie z ciemnic karbonarsk ich  bierze broń na wojnę, 

Przeciwko wrogom Kościoła i narodu, przetrw ał ową dobę n ie­
przyjazną, bolesną, w którćj go m assoni wyszydzali a swoi za 

rzwi w ytrącali. Ż yczym y mu tedy , aby i nadal postaw ił n a ­
przeciw ws7*elkiśj barwy' przeciw nikom  tw arz  swoją jak o  naj­
tw ardszą skałę, a  usunął zrecznie szerzone przeciwko sobie 
uprzedzenia u 'ty c h . k tó rzy  sa  dobrćj woli. Pom oc ku tem u 
Przynosi mu tu te jszy  JW X . B iskup, k tóry  przed k ilku dniam i 
'v.yd*ł odezwę do k leru  polecającą trzym anie katolickich czaso- 
pismów: Przeglądu Poznańskiego , '  Tygoynika i Przeglądu katoli­ckiei'? ° \  Znajac 'jednak uprzejm ość Szanownćj R edakcyi i goto- 
k . .Sc .lej do* wszelkich — na jak ie  j ą  stać — ulepszeń pisma, 
n a w .  \  " iem atenl trudem  ju ż  5ty rok  wydaje, dodam y do życzeń 
artvf- i- * te ’ dokum entu nie zabierały  m iejsca wstępnych 
wiek ale um ieszczane by ły  w dodatkach, ponieważ dla
su n - Rzęści abonentów  „Czas“ trzym ających, nie m ają in te re ­
sie w* m0' - ^ u g i e  życzenie je s t  to, aby  ko rek ta  szczęśliwiój 
i ńa u  • a trze °ie, iżby  o stanie Kościoła w Koronie, na L itw ie 
cześć 1 hylo doniesień. — U nas bardzo sm utno. Mała
M osk\P°JmU’° z właśeiw ego stanow iska okropność ciosu, k tó ry  
W jeks ,Frzez zniesienie klasztorów , Kościołowi w Polsce zadała, 
skuja ń'°H k a tolików, do której należą liberaly  w religii, u ty- 
krzywda ° 'Va s tra t% jed y n ie  d la  tego, że z n ią połączona je s t  
w art bo a ?rodow.°ści i m ajątku. T ak ie  współczucie nie wiele 

ia, c' panowie, ź woli narodu  wzięli władze rządze-ma POWnioK V* I ^ u u w i o ,  t j  W U J 1  u a i u u u  

uoniii i R- • w ślad piem onckich patriotów  ze względów eko- 
szczupła h? h 'e W' e z Ja k 'ck jeszcze , wygładzili zakony. Zato
w iesz.   . b a ,d u sz  w iernych ustaje z żałości. „C iężko, ja k
kim bólu j ?e )?den z kapłanów  — przeryw ać milczenie w wiel- 
stkich ale aPa®uiu. W e  m nie to  ugodziło, jak  i w was wszy-

> e nioże jeszcze silniej, bo bliżej tea tru  jestem , a  potem ,

sichten ip er®!r-'cdj®n Ausfiillc sind  allerdings geeignet d ie A us- 
hatholischp6̂  rź® ®.te " aQg der griech isch-katho lischen  zur rom isch- 
M isstrauen t c ' n Galizien zu beirren, bei den  R uthenen 
und VerarVo Zuru ên ’ SeSen (ke geistlichen O berbehorden Hass
ihreni Oberha10^. zu erzeugen, die B andę der Union gegentiber 
gesetzlich ,lt, P *n ®onl zu lockern, ja  sogar F o rtb estan d  der

Pragę „ nnten griechisch-katholischen Kirche in Galizien
uischen i - ’ 1nd auch w elter die F e in d se lig k e it de r ru the-
la teinischpn u-, polnische N ationalitat, so wie auch gegen den 

lerus m Galizien zu erw eitern.

że zakony osobną kocham m iłością. D odaj jeszcze stra ty  tylu 
pom ników historycznych, do k tó rych  dusza m oja od dzieciństw a 
przylgnęła, bo w wielkiej części w idziałem , a póżnićj um iejętnie 
oceniłem . Blizko nam do Jerem iasza  siedzącego na gruzacłi J e ­
rozolimy. Domine miserere n o stri! intravernnl aquae usque ad 
animam m eam !! Oni nieocenieni kapucyni! cały wigor tam ecznego 
kościoła! W arszaw a, ogrom na W arszaw a zostaw iona bez jednego 
choćby k lasztoru  m ęzk ieg o ! Quomodo sedet sola ciińtas, k tó rą  
w młodości przebiegałem  od końca do końca, m odliłem się we 
w szystkich jej św iątyniach. — Grób je j Patrona św. W ładysław a 
z Gielnowa wcóż się  obróci? — N igdy nie zapom nę chwili, kiedy 
w szedłszy obcy przychodzień do kościoła 0 0 .  Bernardynów  p rze­
śliczną usłyszałem  melodią, i znalazłem  Ojców na kolanach w k a­
plicy św. W ładysław a śpiew ających responzorium  — pow stają — 
zakonnicy, jakich ju ż  n igdy potem  niewidziałem , w lipowych 
trepach, wychudłe, um artwione, surow e postacie, żywe kazanie ! 
W  Sandom ierzu — siedlisko pierw sze i p raca św. Ja c k a  z od ­
wieczną św iątynią i pom nikam i upadnie w gruzy, albo zburzone 
będzie.* K tóżby zliczył, — gdzie kraj cały  okryw a się pustkam i, 
ruinam i — łzy7, k tóre  ze starych  oczu cieką! Serce pęka, ale 
iniquitates nostrae, et parentum nostrorum! . . . Peminiscere mise- 
rationum Tuarum  Domine! W spomni na m iłosierdzie Tw oje Panie, 
i na zmiłowania Tw oje, k tóre są od wieku. Pow stań, czemu 
śpisz Pan ie?  powstań a nie odrzucaj do końca. Czemu oblicze 
Tw oje odwracasz? zapom inasz ubóstw a naszego i u trap ien ia  n a ­
szego? Pow stań Panie, ratuj nas!"  —

Czytając, tę  skargę  przyszedł mi na myśl Psalm  80, którego 
ustępy  dziw nie nadają  się do obecnego nastroju dusz naszych. 
,,BÓże zastępów  — woła Frorok — nawróćże nas i okaż oblicze 
Tw oje, a będziem  zbawieni. Przeniosłeś winnicę z E g ip tu  i na­
sadziłeś ją . W sadziłeś korzenie jej i napełniła  ziemię. Okrył 
cień jć j góry . Rozpuściła latoroślki' swe aż do morza, a gałązki 
swe aż do rzeki. Przeczżeś rozwalił płot jćj, i obierając j ą  wszy­
scy, k tórzy  mimo idą drogą?  Rozkopał j ą  dziki wieprz z łasa, 
a jed yn iec  spasł ją ?  Boże Zastępów  nawróćże się, wejrzyj z nieba, 
a obacz i naw iedź 'w inn icę . I  napraw  tę, k tó rą 'szczep iła  prawbca 
Twoja. A nieodstąpiem  od Ciebie, ożywisz nas, a będziem y w zy­
wać im ienia Tw ego! . . .

Rozchodzi się tu  wieść o szerzeniu się  okropnego kąkolu 
m iędzy m łodzieżą polską i ruską we Lwowie. Zapewne ta  szajka, 
z której list z Br'uxelli w ,,Czasie'1 podany z tak  szlachetnem  obu­
rzeniem  zdziera m askę i którćj usiłow ania sprawiedliw ie piętnuje, 
rozsiewa bajkę ową dla złowienia w swe szpony niedośw iadczo­
nych, aby się* w pijanym  szale jak iem ś cieniem w ładzy bawić 
mogła.

O pobycie w Przem yślu X. Sem eneńki donoszę, że podczas 
4dniowego pobytu  swego m ieszkał w pał,mu JW X . BiskSpa, 
i krom  księży nikogo z św ieckich nie widział. Otaczano go 
i przyjm ow ano z wielkim  szacunkiem  i serdecznością. JW X . 
B iskup pragnął tak  znakom itego gościa do św iąt Bożego Naro­
dzenia zatrzym ać w tem  celu, iżby  nas w tę  uroczystość słowem 
Bożem, k tóre  we Lwowie z wielkim pożytkfem  głosił, m ógł ob­
dzielić, lecz X. Sem eneńko niem ógł życzeniom  Jego  Biskupiej 
Mości zadośćuczynić, ponieważ m iał rozkaz od swego przełożo­
nego do pospiechu, i w Krakowie dopiero spodziew ał się zastać 
listy  zm ieniające ów nakaz. Księża przem yscy w ogóle bardzo 
wiele w spom inają na chwile z X.* Sem eneńką spędzone, w k tó ­
rych w ielką e rudycyą teologiczną i filozoficzną rozw inął, a wiele 
rzeczy w prawdziwćm św ietle w ykazał. P o b y t Je g o  we Lwowde 
dow iódł koniecznej potrzeby tam że kazań  w duchu apologety- 
cznym . Gdzie g run t wiary zachw iany albo zupełnie zrujnowany 
tam  trzeba  inaczej kazać niż do słuchaczów m ających wiarę. —

W  Przem yślu  chodzą obecnie na stud ia  teologiczne w yklu­
czeni ze Lw ow a ruscy sem inarzyści, k tó rzy  się dali byli uwieść 
do owej dem onstracyi przeciwko X. Czerlunczakiewiczowi. Do­
tychczasow e postępow ąnie ich zasługuje na  pochwałę, ale pow o­
dzenie pod względem m ateryalncm  niebardzo ma bydź św ietne, 
gdyż nadzieja o trzym ania grubego stypendium  jak o ś  się niespeł- 
nia, a z tej strony, z k tórćj się słusznie spodziewali pomocy, za­
wodu doznali.

Dowiadujem y się ze Lwowa, że  Jego  Excell, teraźniejszy 
N am iestnik z wielkiem zajęciem odwiedza publiczne zak łady  lwro- 
wskie. W sem inaryach n iestety! miał się wielce zgorszyć n ie­
chlujstwem  po sypialniach i w infirm eryi. L ecz niem a złego coby 
na dobre nie wyszło. N ieukontentow anie Pana N am iestn ika przy- 
p rzypadło  bardzo na ręk ę  R ektoratom  sem inaryalnym  do w y sta ­
wienia Jego  Exeellencyi 'różnych niedogodności, z którem i wal­
czyć m usza. Dowie się ted y  Pan N am iestnik, że sem inaria w szy­
stko  na drodze liey tacyi otrzym ują, jako to : wdkt, ubranie, p ra ­
nie, św iatło, opał, bielenie, m ycie 'p o d łó g  i okien, i wszelkie re- 
stauracye. Raz do roku  m yją się podłogi, a dla o trzym ania tej 
koniecznej potrzeby po drugi raz', musi R ek to ra t do cyrkułu uda­
wać się. Otóż jest nadzieja niepłonna, że Jeg o  E xcellencya u su ­
nie przeszkody, dla k tó rych  bardzo trudno  — a nawet niepodobna
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w sem inaryach utrzym ać ochędóztw o. Zresztą, kom u znane je s t  
zupełnie przeciwne duchownemu wychowaniu urządzenie tutejszych 
sem inaryów, ten  przyzna, że ty lko  pom ieszczenie k leryków  w oso­
bnych celach zaradziłoby złem u, k tóre  na pierwsze wejrzenie 
w oczy uderza, a przedew szystkiem  pasterze Kościoła osiągnęliby 
w całej pełni owoce zadania i s ta rań  swoich. Tylko w tedy ' ro ­
zw inąłby się w sem inaryach duch modlitwy, um artw ienia, pracy, 
cichości; ty lko  w tedy w ykształc iłaby  się niejedna dusza w k ie ­
runku  wznioślejszym , do k tórego Pan  Bóg złożył w niej ziarna 
święte, a  które wśr d koszarowego życia przytłum ione byw aja, 
i tak  straszn ie  m arnieją. Niemasz zakładu, w którym  więcćj 
czasu bez pożytku schodzi ja k  w sem inaryach, i niem asz zakładu 
w którym  dusze osobliwszemi laskam i obdarzone ty le  musza 
znieść doświadczeń, przecierpieć boleści i doznać przeszkód jak  
w sem inaryum . Szanuję każdego zdanie, ale n ieprzestanę w ska­
zywać na przeszłość i na obecność p rak tyku jącą  się w Krajach, 
gdzie kw itnie życie kościelne, że najszczęśliwiej prowadzi sie 
wychowanie kleryków  tam, gdzie kościół w zakładach sem inary- 
alnych, na swoje studia  gim nazyalne, filozoficzne i teologiczne, 
i gdzie dorosła m łodzież osobae ma pom ieszkania, a zarząd i na­
uki spoczyw ają w ręku  kongregacy i zakonnej. Świeccy księża 
bowiem  — jeśli ty lko  w ładza biskupia szczęśliwy w ybór zrobiła, 
zw ykle po k ilku lub kilkanaście latach, a zatem  właśnie w owej 
porze, w której co dopiero nabrali jak ie jś  p rak tyk i i tak tu  do 
prow adzenia m łodzieży, w ychodzą z sem inaryum , a po nich zno­
wu w'chodza zwykle m łodzi ludzie, k tó rzy  z brakiem  dośw iadcze­
nia i nauki walczyć, i przez k ilka  lat praw dziw ą pow agę u m ło­
dzieży w yrabiać sobie muszą. A le ciężko tam  projektow ać, gdzie 
ponoś b rakuje m ateryałów  do wykonania projektów . Lecz po­
w iedziano: Kto szuka ten  znajdzie. A rtyku ł o znakom itych m ę­
żach w K apitule Przem yskićj zasiadających wypadało oznaczyć 
liczbą IX  jak o  należący do dawnićj publikow anych wiadomości 
o kap itu le  i ka tedrze  Przem yskiej pracą JW X . p ra ła ta  Paw ło­
w skiego scholastyka tutejszego zebranych.

Dla przyjemności tutejszych czytelników T ygodnika  pozwólcie 
mi ze życia sław nego pra ła ta  tu tejszego s. p, X. F ranciszka F ay g la  
n iektóre  dodać szczegóły, k tó re  z bardzo dobrego źródła o trzy ­
m ałem . X. Faygiel odbyw ał s tud ia  w wieku, w którym  W oltery- 
am zm  pod pow agą Józefiuizm u na p iękne pozaw racał głow y sa-
m v m  n a w e t  s 1..   a  i ._ i____ .-

głodu uchronił. --------- H b C g i U I D  .A . ,  J

czliwej mu strony, aby  się z domu wydalił, bo mają go uwięzić. 
Przychodzili m ieszczanie ^ żydzi z przestrogam i, ale napróżno,

Razem  z raportam i ostrzegano X. Faygla z ży-

* .  i p iic su u g am i, aie naprozno,
az sąsiedni obywatel p. k a rm c k i z Popiel zabrał na 5 tygodni 
swego proboszcza do siebie, zkąd  na N iedziele i Święto p rzy je­
żdżał dla odpraw ienia nabożeństw a. P rzy  kościele by ł X  w ikaiy  
Podczas owej niebytności X. Faygla  w domu, nadeszli jednej noćy 
koloniści z _ pobliskiej wsi do D rohobyczy, a otoczywszy plebanią, 
sc isłą  rew izyą zrobili w niej, szukając  za proboszczem , k tórego 
mieli namiar uwieźć i do M unkacza, tw ierdzy na W ęgrzech, 
odstawie. W  nocy chcieli w ykonać ten zam ach, aby sie lud 
nie zburzył na nich i nie s tan ął w obronie sivego pasterza. 
Z urzędników  znalazł się jed en  zacnego charak teru  niejaki Uza- 
r.nasz W ęgier z rodu który w osobnej relacyi do gubernium  
stan ął w obiom e X. ia y g la . W owym czasie o trzym ał tenże 
kap łan  zaproszenie do W arszawy od X. Staszyca, ale gdy się 
p rzedstaw ił gubernatorow i ówczesnem u Goesowi prosząc o pas 
em igracyjny, tak  go zajął swoją osobą, że P. gubernator nie tylko 
Odmówił mu w ydania żądanego pasu, ale p rzyrzek ł wyrobienie
S  ' i 1’ „  a —J il. Wlad0111°  ~  dosyć późno nastąpiła. W r. 
1822. X. B iskup Gołaszew ski w chęci w ynagrodzenia X. Faygla  
za jeg o  prace, zam yślił przedstaw ić go na koadjutora swego) na 
co rząd  byłby chętnie p rzystał, ale obrażona dum a jed n eg o  z ka­
płanów maiących wpływ na B iskupa, stanęła  wykonaniu zam iaru 
tego w drodze. o śm ierci X. Siarczyńskiego zapraszał X iąże 
L ubom irski jak o  k u ra to r biblioteki Ossolińskich X. Faygla  do 
Lwowa. Ju ż  był zdecydow any pójść za .wezwaniem Xiecia, lecz 
duchow ieństw o Przem yskie, mając na  czele X. kanonika Jedliń- 
sk iego  obecnie proboszcza w Sam borze, uprosiło drogiego sobie 
p ra ła ta  do zostania z niem w Przem yślu. B ędąc w Drohobyczy, 
miał m iędzy m nem i gotow e dziełko do d ru k u : Religia Sarm acka 
tn r a n i i n 1’ r  8am d la ,m cdalu rysował, ale  Bóg wie, gdzie sie 
modłom 8 poleca'* c VVas BuS11 -  a siebie waszym

czaj wznioslój postaci  __ , u lu iu ,
łączy ła  go przyjaźń z Adam em  R ościszew skim , później literatem ,' 
k tó ry  bardzo by ł skorym  do wszczynania dysp u t z miłym kolegą 
swoim , i choć m usiał przed siłą dowodów broń składać, nieprze- 
s ta ł ją na nowo podnosić, i zwycięzcę do nowej walki wzywać. 
Teologii słuchał pod ś. p. Bazyliauem  Hryniewieckim , k tó ry  go 
obrał sobie na oponenta do szkolnych dyspu t dogm atycznych, 
przezco ucznia swego bardzo skutecznie do nauki zachęcił. Po 
skończonych studiach chciał X. Faygiel gotow ać się do egzam i­
nów  na D oktora Teologii, ale ś. p. Bp. G ołaszewski dał mu ap- 
p lika tę  na w ikarego do D rohobyczy, gdzie znalazł wzór kap łana 
w Jezuicie X. Ignacym  Jarock im  podówczas proboszczu tam te j­
szym . W  kró tce  jed n ak  polecił go X. B iskup X iężnie Marszał- 
kowej Lubom irskiej na proboszcza do Ł ańcuta  'w miejsce X. 
Siarczyńskiego, k tó ry  postępow ał na beneficium Jarosław skie. 
Lecz w tym  sam ym  czasie m iasto D rohobycz po śm ierci nieod­
żałowanego X. Jarock iego  zaprosiło X. F ayg la  na swego p aste ­
rza, na co X . B iskup przyzwolił. Podczas installacyi jego miał 
kazanie ś. p. X. Mischke proboszcz zc S tryja, a dawnićj Vice R e­
gens general, sem inaryum  lwowskiego. Szanowny kaznodzieja roz­
sierdziwszy się na myśl, że X. installow any może chybić i górę 
najpiękniejszych nadziei jeg o  w proch rozbić, użył — przyznam  
się takiej apostrofy  do niego, że i najodw ażniejszem u zrobiłoby 
sję po mój trochę ckliwo. Oto zawołał: „G dybyś zaś, czego się  
niespodziew aray, m iał zawieść oczekiw ania nasze . . .  to niech 
lepiej w tej chwili piorun w Ciebie trzaśn ie.11 — X . FayM em aż 
podrzuciło to  przem ówienie, którem u silny organ kaznodziei do ­
da w.gkszei grozy -  W  r. 1809. po wkroczeniu kilkanaście uła- 
i j  polskich do D rohobyczy, okazał X. F ay g iel bardzo wiele 
c i *  i T t ' 6 V1ka d *a jdcfi, ale i dla kilkudziesięciu wychowań- 
sciwszv h t' zak*adl,1 wojskowego, k tórych przerażeni starsi opu- 

i • ,  ̂ wszelkiej opieki zostawili. X. Favffiel nie cardził
szczone'm i) iPn rW da9 n 1H tśŻ j a k °  pa3tCrz za> ił s i§ ch łopcam i opu- szczonem i i p rzez  20 d m  ze  sw ego  g ro sz a  ży w ił ich  i u trz y m y -
ziem u X n rn n ®  P°  JTTCm u,an6w z a d ę to  szem rać coś o uwię- 
bodid w 'rnnn,c0SZiCZa' L rzędn,c>’ o trząsnąw szy się z przestrachu 
k A nrt b? ?  f m stę wJ’wierali za to, że się tak  byli pole-

• . ?  kimże mscic sie ? P rosta  rzecz na X ' Fevglu  którv
co zbfegli’ E u ro n eekał’ P°,8trachu nie rozszerzał, jeno  wojowników

°  R uropę powitał, starszych  pogościł, i sztyfciaków  od

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
Ameryka. 1. Tow arzystw o św. W incentego odbyło swe 

posiedzenie w Nowym  Y orku; przeszło 200 delegowa­
nych było obecnych; spraw ozdania z prac tej insty tucyi bardzo
szybko śtę rozszerza. y stwo *  po całćj W n ó j ^ S

W New Y orku założono tow arzystw o teologiczne nnd 
cyam i b iskupa M ae Closkey. Co dw a m iesiące miewa P8we Josfe- 
dzem a w kościele sw. Frańciszka Xawerego. K ilku m łodych ka- 
płanow ziozum iało potrzebę duchownych konferencyi na podobień- 
stwo francuskich i w tym  celu tow arzystw o to się zawiązało Na 
posiedzeniu te  wnoszą dyskussye teologii, P ism a św , history! 
kościelnej, archeologu, liturgii. P ierw sze posiedzenie odbyło sie 
we W rześniu. Prezesem  był Dr. Gumming i odczytał na' poste!

p S a * P' r , " ń S  °  P° 3tęP0WarliU kapłanów  w zględem

Y orku z d a t  d°  N° 'VCf?°
0 nowych wspoTpracowników Pożądani są  p rzedew s^ystk iem ka- 
P?“ '.n ,em ?eco y  iii la n d sc y , k tó rzy  prędzej się uczą jeżyka an- 
swajają.S°  '  ! zwyczaje lu d ów am erykańskich  sobie przy-

Ba8SJ'0I)^ cl> sprow adzeni przed  12 la ty  przez M gra O’
k n n n i n  ’ ot.wori!y h , ° °w y  dom w H oboker. T a k  więc dzisiaj za-
Pittsbiirsr C'd poa a$  4 don>y w Am eryce. N ajdaw niejszy w
buduie L  teiL?1 bVt ,U,n-00'V! ostatni w Kalif°rn ii. Gorliwość ich 

w  u  £ katolików, lecz i protestantów .
ta łn I |! ,  .Me5 “ f  (Tennessee) położono kam ień wągielny na K ościół
i c h n i l  i . n,e,l'ze u,nioniśoi bral‘ udział w processyi; jenerał ich nakazał strzelać salwy z arm at.

'X  a  c lii u  n  a j  s  k  I  e . R ząd rum uński sta ra  się
1  l e S \  st° s ” nkl 2G Rzymem, aby urządzić spraw y katolików  
w księstw ach, k tó rych  sam a Mołdawia 200,000 liczy. D otychczas 
Kosuoł kato licki w Rum unii był uw ażany przez S tolice A posto tska 
jak o  m issyą in partibus infidelium. B iskupi rezydujący w B u k a­
reszcie i Jassach  noszą ty tu ły  obce z Nicopolis i Marcopolis. P ier- 
wszy je s t  adm inistratorem  apostolskim  we W ołoszy, drugi wika- 
ryuszem  apostolskim  w M ołdawii.

W Ja ssy  utworzono sem inaryum  katolickie, k tó re  pod dozo- 
bedzie ° plek!ł m inistra wyznań i b iskupa z Monopolis zostaw ać


